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Kraków 15 marca.
D ebaty  pisząc niedawno o sprawie szwajcar­

skiej, mocno od niejakiego czasu zajmującej ga­
binety, a przynajmniej publicystykę, wynurzyły zda­
nie powtórzone we wszystkich prawie dziennikach, 
iż dwie w tej sprawie upatrują strony: jedną, 
która Francyą obchodzi, to jest kwestyą wychodź­
ców, drugą, która jej nieobchodzi, to jest kw e- 
styą konstytucyi wewnętrznej Szwajcaryi. Po 
orzeczeniu tego sądu uczyniły wniosek, że s łu ­
szną jest, aby w pierwszej Francya brała udział, 
w drugiej nie brała żadnego.

Jakkolwiek zgadzamy się na rozdział dwóch 
kwestyi, i na wniosek D ebatów , nie możemy się 
zgodzić na to, aby druga kwestya Francyi ob­
chodzić  n ie  m ia ła .  Sąd , czyli tak zwane w ję -  
f-'. u ^'ennikarskim ocenienie sy tu a c i/i,  zwykle 
tak praktyczne w tein poważnem piśmie, tym 'ra­
zem cokolwiek abstrakcyjne nam się wydaje.

Co do kwestyi wychodźców, powtórzyła się 
ona za nadto często od roku i w różnych krajach- 
rozwodzie się nad nią nie widzimy potrzeby. Ob­
chodziła ona Francyą, ani też wątpić można by­
ło , aby rząd szwajcarski nie przedsięwziął kro­
ków zgodnych z ustawami krajowemi i godnością 
narodu, a potrzebnych dla bezpieczeństwa sąsie­
dniego państwa. Jakoż po wymianie not kilku 
dowodzących tej potrzeby, a ważniejszych treść 
podaliśmy w swoim czasie, kwestya ta zdaje się 
załatwiony lub bardzo załatwienia blizką. J est-  
że zatem sprawa szwajcarska ukończony, jakby

się to z artykułu D ebatoic  wydawać m ogło?  
Bynajmniej, pozostaje druga kwestya.

Co do tej, odwołujemy się do samychże D e­
bat ow , do Debatom  z ,, 1 8 4 ^  kuire Jsi tak e_
nergicznie za Sonderbundem ośw iadczyły Gdy 
wojna, czyli s iła  fizyczna sprawę Sonderbundu 
rozstrzygała, nie było nikogo prawie z pewnem 
politycznem doświadczeniem, ktoby nie b y ł p r z e ­
w id yw ał, że tryumf radykalizmu w środku E u­
ropy tak zupełny, smutne na wewnątrz i zewnątrz 
pociągnie za sobą następstwa. Nie omyliło do­
świadczenie.

W ewnątrz, centralizacya owe narzędzie rady­
kalizmu, obaliła najwyższy władzę (souveraine- 
te3 Kantonalny; co dało powód do niespokojności cią­
g ły ch  nietylko w kantonach do Sonderbundu na­
leżących, ale nawet i w innych. Czytaliśmy je ­
szcze niedawno o rozruchach w Bernie, wiadome 
sy  podania protestanckiego kantonu de Y~aud do 
Rady federalnej, żydajyce zmiany konstytucyi na 
dawnych kantonalnych zasadach. Nietolerancya, 
ow d u ch  r a d y k a l i z m u ,  w y w o ła ł zaraz w pierw­
szych c h w i la c h  p r z e ś l a d o w a n i e  r e l ig i jn e ,  k o n / i s k a -  
cye i wygnania. Z  oburzeniem p a t r z a ł a  Europa 
cała , jak w roku 1 8 4 7  rząd radykalny ka tonu 
W  allis znoszyc i konfiskując wszystkie zakłady  
religijne, nie oszczędził nawet Gospody na górze 
Ś go  Bernarda. Zaprotestowała wtedy Francya 
odmówiła summy, jaką opłacała  na utrzymanie 
t e g o ,  r e l ig i i  ty le  c h lu b y ,  lu d z k o ś c i  ty le  p o ż y t k u  
przynoszącego d z i e ł a .  W s t r z y m a n ą  z o s t a ł a  z tej 
przyczyny l i c y t a c y a  nieruchomości będących w ła -
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Jako niegdyś jzamoźni patrycyusze starożytnej Romy, 
budowali sobie wspaniałe mieszkania wiejskie, kędy nie 
raz pod cieniem drzew rozłożystych, w gronie przyjaciół 
i klientów, z wieńcem kwiatów na czole , z puharem fa- 
lernu w ręk u ,  pożywali wykwintne uczty opiewane przez 
Horacego i innych współczesnych poetów; lak i później 
kardynałow ie, książęta i bogacze chrześciańskiego Rzymu 
wystawiali po za murairi miasta lub na ostatecznych jego  
krańcach , mnóstwo letnich pałaców Villami zwanych.

Każda z znakomitych rodzin tutejszych posiada wille 
takową stojącą zwykle na w zgórzu ,  z rozległym widokiem 
na Rzym i okolice. Otacza ją  obszerny ogród sadzony 
w cieniste a le je ,  w strzyżone szpalery, ozdobny w groty, 
altany i wodotryski. A niejedna z tych budowli,  znako­
mita zewnętrzną architekturą , mieści jeszcze  w swych 
marmurowych salach zbiory starożytne, godne ściągnąć 
na siebie oko znawcy, nawet po obejrzeniu muzeów w Wa­
tykanie i w Kapitolu.

Villa Albani. Kardynał Aleksander Albani znany prote­
ktor sztuk pięknych, wznieść kazał podług planu W in- 
kelmana, to przepyszne ustronie wiejskie i zapełnił  je  
skarbami rzeźbiarstwa. Pałac ten choć obszerny, ma bar­
dzo mało mieszkalnych pokoi, większą jego  część zajmują 
portyki i galerye. Widać że go zbudowano dla samotnego 
kapłana artysty, gromadzącego obok siebie marmurową 
rodzinę niby dzieci i wnuków, którym przygotował te 
królewską siedzibę.

chus1!  SZrC.ZiegÓlną uwagS zasługują posągi: Apollina, Ra-
elki- FaunńwZae C0Zara , . A “gUSta’ A £r yP iny; ,n"łe  s i o ­
dłowa JowisV atyrów )  i Herkulesa z brązu; olbrzymia
Antinousa Drawfn ^aZaltU ’ ‘ Prześ,iczny w ypukło-rzeźb 
Anti , p wdziwę arcydzieło mogące zająć jedno

(1) Mamurowy po żek z ^  ^  przedstawia­
jący kobićtę o biodrach i nogach kozich, jest może jedyną rzeź­
bą tego rodzaju, gdy w mitologii starożytnej, żeńskich satyrów
ftni faunów me było.

z pierwszych miejsc w każdym zbiorze europejskim. Tylko 
w Rzymie ponad gruzami stolicy pogańskiego świata (i 
to już nie dziś,  ale dawniej gdy było mniej zbicraczów) 
mógł człowiek prywatny takie liczne i doborowe muzeum 
utworzyć’, jak  kardynał Albani na początku zesz łego  s tó-  
lecia.

Nie przepomniał on i o  m alarstwie , najznakomitsze o -  

brazy są : Narodzenie Chrystusa pana przez Perugina Ma- 
dona, Guida Reni Zdjęcie z krzyża, prZez W anderwerfa 
krajobraz, Salvatora Rosa, Ainorki Łukasza Giordano 
mała kopija transfiguracyi Rafaela, przez jogo ucznia Ju ­
liusza Rzymianina t Giulw Romano) ,  j kartony (t0 jest 
pierwotne rysunki,  pomysły d o  przyszłych obrazów) D o -  

memquina i Frederyka Barocci Szkic Baroccia przedsta­
wiający ukrzyżowanego Chrystusa obok którego unoszą 
się w powietrzu anieli, z oznakami rozdzierającej żałości, 
jes t  dziełem natchnienia t głębokiego uczucia.

Teraźniejszy właściciel tej rezydency i ,  tego pieknego 
ogrodu i tych zbiorów tak bogatych, nijeszka w jyjedyo- 
lame i jak  mnie zapewniano, nigdy jeszcze swej własno­
ści (.odziedziczonej w spadku) mewidział.  P rzecież , choć 
pańskie oko z daleka, porządek tu wieIki • c tość za_ 
dziwiająca na kraj ten. J

Villa Borghese stanąć może na równi| z poprzednią. 
Urny z brązu z porfiru . z cercie antic o , / wfeczniki i 
trojnogi rzeźbione z miedz, koryntskiej, p o p im ia  z mar_ 
muru i ze wschodniego alabastru, płaskorzeźby i posam 
za,mują osiem czy d ż i e s i c ć  sal o sufUach mal(JW J  
fresco , o podfogach wykładanych mozaika.

C eres nadobnego  ksz ta ł tu ,  ob leczona w‘ tak lekką d ra -  
p e ryą  że p rzez  nią przegląda każd e  zag ię c ie  i n ie ledw ie  
każdy m u szk u ł  c ia ła ,  wspaniały H erku les  leźacv  oosao  
H erm af ro d y ta ,  kolosalne popiersie D yany j takież Izvdv 
policzyć wypada do najznakomitszych zaby tków  poeańskiói 
sztuki. S tarożytna  mozaika znaleziona w 18 34  r  w  bli­
skości R z y m u ,  d o b r z e  zachowana i p rzeds taw ia jąca  w a 'ke  
g ladya to row  z drapieżneim zw ierzę ty ,  j es t  j z jej e ę 

c iekaw em  jak o  epizod z ° b W ^  P rzedch rze śc iań sk ie Jo  
świata Znajduje  się utaj t kźe  k i ^  n8turaln^ j
w ie lk ośc i ,  p rzez  kawalera  Bernini (m ięd zy  i„ n em i Anolln 
i Dafne przem ienia jąca  się w d rz e w o )  w k tdryeh  mimo 
p rzesady  teatralnój i stylu k tóry  F ran cuz i  zow ią tnanierć 
widno życie  i talent tego  p łodnego  snyce rza .  ’

sności^ tego zakładu, które rz^d kantonu za swoje 
b ył uznał. D ziś licytacya na nowo jest o g ło ­
szona i spodziewać się trzeba, że Francya nie- 
dopusci, aby krzywda tak pełna zgrozy wyrzą­
dzony być miała. 7

/ew n ytrz  rok 1 8 4 8  słusznie czy nie s łu ­
sznie sprawdził przewidywania.

Nastręcza się tu pomimowolnie pytanie: cze­
muż więc skoro każdy przewidywał skutki z u - 
padku Sonderbundu, czemuż rządy europejskie 
Wtedy, kiedy jeszcze  istniał i w alczy ł, nie d, z v -

szły.m.u. w P°moc? a ntówimy tu wcale 0
zbrojnej m erwencyt, ale o tej sile moralnej, jakiej 
w ostatnich czasach solidarność mocarstw euro­
pejskich tyle i wybitnych podała przykładów. 
Odpowiedz znajdujemy w  dziele świeżo w y s z ł e m  
hrabiego Fiquelmont, pod tytułem : L o r d  P a l­
m erston^ A n y lia  i K o n tyn en t.  R o k  1 8 4 7 ,  mó­
wi ten znakomity d y p l o m a t a ,  by ła  to epoka 
w której nikt nie chciał wziąść na siebie odpo­
w ie d z ia ln o ś c i  jaka w ła d zy  najwyższej towarzy­
s z y ,  k a ż d y  p r z e to  cofał się od'rządu. U w a ia  
ta n a d e r  trafna, tłumaczy nietylko upadek S o n -  
de r lm M d u ,  „le „adlo w ielk , c2ęśc wypadków r 
1 8 4 8 , a spuszczać jej z uwagi w sadzeniu ich 
me wypada. *

Druga zatem kwestya, wracając do przedmio- 
tu, obchodzi nietylko F rancyą, ale ca łą  Europę. 
Najlepszym jest dowodem, że dzienniki w szyst­
kich krajów pełne są  dom ysłów , jakie stanowi-

w « ó  " s i e " C,',aIc“ r  ■ T * ™ "wac sig należy, ze S .w .JMrya |l(f

W osobnej sali,  na postumencie w ksrtui ■ 
tnego ło ż a ,  z dyademem na g łow ie ,  z n r z e i r ^ , S‘aroźy“ 
ną na dolnej części c ia ła ,  spoczywa podparta n !  ? bsi ° “  
ramieniu a w prawej ręce trzymająca ja b łk o ,  w y c in a  ™ 

i z kararyjskiego marmuru Wenus zwyciężczyni ( Venere 
I vincilrice jak ją  nazywa katalog), arcydzieło Kanowy. P0-  

sąg  o w pełen uroczego wdzięku, wabiący oko harmonią 
układu i niezaprzeczoną pięknością fo rm , tern wiecej zaj­
muje i p rzyciąga,  iż nie je s t  ideałem wymarzonym przez 
snycerza ,  ale wierzytelnym portretem historycznej osoby.

Pauhna siostra Napoleona poślubiona księciu Borghese 
jedna z najnadobniejszych kobiet swojego czasu ,  chcąc 
zostawić dla potomności dotykalną pamiątkę cielesnych 
wdzięków, ktoremi ją  tak hojnie udarowala n a t u r a - J d -  
waźyła się służyć za model wielkiemu mistrzowi i uka-

î  m" 6 razy W bezsza‘nej postawie olim­
pijskiej bogini. Mówiono mi, że gdy w kilka lat później je ­
dna z przyjaciółek księżny pytała się je j  zarumieniona, 
jak mogła w podobnym stanie przedstawić się oczom 
mężczyzny odpowiedziała z uśmiechem: „O moja dro 
ga! urządziłam wszystko z jak największą oględnością —  
apartament był doskonale ogrzany.“

Trzy sale zawierają galeryą malowideł po wiekszój czę­
ści podizędnych i niewielkiej wartości 2) . —  Powiem ie

Rni i Sj  m . parę 4°  0brazie *- Jan kai^ y  *“ P»'*c*y przez Rafaela Mengs, tego niemca zw^oszonego, który w XV1I1
wieku narobił tyle hałasu w Europie i znalazł entuzya-' 
stow okrzykujących, że w nim Rafael Sanzio powstał z gro- 
Du. W  tem dziele Mengsa rysunek poprawny, n ie b r a k  
koloru i ruchu —  ale brak wzniesienia, szlachetności, du­
cha... Jest to wierna kopia pospolitej, n i e z i d e a l i z o w a n ś j  
natury! Jego ś. Jan Chrzciciel o źylastem ciele, z za­
czerwienioną twarzą, z wypręźonem ram ien iem  ku górze, 
nieprzypomina namazańca bożego opowiadającego przyj­
ście Chrystusowe —  ale raczej ma p o stać  pijanego paste­
rza z kompanii rzymskiej, który krzyczy i wymyśla p rze­
chodzącym.

Villa Ludocisi choć w o b r ę b i e  murów miasta leżąca 
je s t  obszernein, cichem pełnem spokoju i drzewnego c i e l  
niu ustroniem. O gród ten urządzono podług planu s ław ne­
go Lenótre, czyli w daw nym  guście francuskim. Niski p a -

i )  O bogatój galery! obrazów w pałacu B o rg h ese . m ów ił
poprzedn im  liśc ie , '  m o w iłem
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sw oje położenie, ale nadto prawdziwe w ła sn e  
dobro, które żąda zm iany w teraźniejszej konsty- 
tucyi i takową za  pomocy w łasn ego  dokona or­
ganizmu. Umiarkowanie zresztą w pewnym sto­
pniu i kierunku, jakiego nawet rząd radykalny  
w tym kraju d a ł przyk łady, tego bowiem już 
przez sam w zgląd na trudne okoliczności, w ja ­
kich się znajdow ał, odmówić mu nie można, prze-;  
mawia / a  rozsądkiem politycznym narodu szw a j­
carskiego, a tein samem wzm acnia pow yższe  
przypuszczenie.

W strzym ujem y się od dom ysłów  w  przeciw­
nym razie. Spraw a ta jest zdaniem naszem  ma­
ło  dla dzienników przystępną. Znajduje się  ona 
bardziej na dyplom atycznej, niżeli politycznej dro­
dze. P ow iem y tylko, że rozw iązanie jej na po­
lu traktatów 1 8 1 5  r. jakkolw iek może najprędzej 
s ię  przedstawia, w dziwne a nader trudne za w i-  
kłania wprowadzićby m usiało.

Donieśliśm y przed kilką dniami o szczęśliw ie  
ukończonej sprawie św iętych Grobów. Jakkol­
wiek źród ło , z którego zw ykle wiadom ości o tej 
kwestyi czerpiem y, nie zaw iod ło  nas nigdy, w sz e ­
lako w strzym aliśm y się nieco w podaniu sz c z e ­
g ó łó w . P otw ierd ziły  je  w zupełności nietylko 
D e b a ty ,  a le i In d ep en d en ce  a nawet Pres.se, dzien­
nik , który w sprawach religii katolickiej się  ty ­
czących , zaw sze  jak w iem y nieprzyjażnie w y ­
stępuję. W ątp liw ośc i zatem żadnej więcej nieu- 
lega  że Porta w r ęcz y ła  margrabiemu Lavalette  
posłow i francuzkiemu reskrypt urzędow y w tym 
przedmiocie.

Stosow nie do jeg o  osnow y W .  Porta zw raca:
1. Klucz zewnętrzny wielkiego kościoła w  Betlefm

i dwa klucze od drzwi pobocznych: w skutek czego 
księża nasi przestali być więźniami mnichów grec­
kich.

2. Dwa ogrody należące do kościoła a przez Gre­
ków zabrane.

3. W  kościele Grobu świętego w Jeruzalem u ż y ­
w anie  dolnej c z ę ś c i ,  od w ieku  p r z e s z ło  wzbronionej.

4 .  U d z i a ł  d u c h o w n y m  ł a c i ń s k i m  p r z y  g r o b i e  Mat­
ki Boskiej w  dolinie józefa ta  pod rzeką Cedron, u -  
d z ia ł  wzbroniony katolikom od lat stu dziesięć.

5. Porta nie zwraca wprawdzie Gwiazdy srebrnej 
zabranej przez Greków w r. 1 8 4 7  ale pozwala na 
zaw ieszenie nowej.

Nadto katolicy otrzymali pozwolenie wystawienia  
kościoła w e  wsi sąsiedniej Betleem, zwanej Bejt-  
dżella , i powiększenia tamże klasztoru przy Grobie 
Chrystusa, jak niemniej tego , który w Jerozolim ie  
aaaiieszkują.

Pom ijam y mniejsze koncesye. N ie  można od­
m ó w ić  energii i sam odzielności rządowi tureckie­
m u , iż  ińe uląkł się ani gróźb ani się  cofnął przed 
trudnościami tow arzyszące mi zmianie s ta tu s  quo. 
ltz ą d  francuski popierając w ytrw ale tę  sp raw ę, 
p ow ięk szy ł w p ływ  swój na W sch od zie . M ar­
grabia Lavalette oprócz gorliw ości, której mu 
w interesie kościoła okazanej serdecznie w inszu­
jem y, z ło ż y ł  dowody niepospolitej b ieg ło śc i dy­
plomatycznej i umiarkowania politycznego. G re­
cy ża ło w a ć  m o g ą , że nie przystali przed cztere­
ma miesiącami na proponowany równy podział 
praw do miejsc świętych. Schizm a w tej propo- 
zycy i s ta ła  na równi z kościołem . U god a  dzi­
siejsza  je st nierównie dla katolików korzystniej­
s z ą ,  jakkolwiek zdaw aćby się m o g ło , iż mniej 
im przyznaje. Z ostaw ia ona resztę praw niety~ 
k aln ą , i zupełną na p rzy sz ło ść  daje wolność w dą­
żeniu ku odzyskaniu tychże. Pan margrabia L a ­
valette bow iem , odbierając rzeczony reskrypt, 
zaprotestow ał w nocie pełnej godności i zręczno­
ś c i ,  iż ugodę tę przyjmuje tylko z zastrzeżeniem  
praw dawnych i nieprzedawnialnych jakie Francyt 
s łu ż ą  w tej sprawie. _ _ _ _ _ _ _

Wiedeń 14 marca.
<5 Od dw óch dni cała publiczna uw aga  zwrócona jes t 

na dostojnych gości W W . KK. Mikołaja i Michała. Dwór 
i miasto chcę w ich przyjęciu dać dowód familii cesar­
skiej i Rossyi, jak wysoko Austrya przyjaźń i przymie­
rze tego państwa ceni. Na ulicach, i gdziekolwiek W W. 
KK. widzieć się dali,  znaleźli wszędzie szczere i niewy­
muszone dowody szacunku i uprzejmego przywitania. 
W opinii publicznej znani już są pod nazwiskiem die 
schónen Prinzen. Na dworze wszystko w ciągłym ruchu. 
Najjaśniejszy Pan był z wizytą u W W . Książąt jeszcze 
p o z a w c z o r a i , zaraz po ich p rzybyciu  i p rzeds taw ien iu  
się na dw orze .  W czo ra j  W W .  Książęta byli z rana  z wi­
zytą  u księcia  W ind isc l ig ra tz  i u m arsza łka  .Nugent, po­
tem na obiedzie z familią cesarską ,  a następnie na przed­
stawieniu teatralnem amatorskićm w Sali rycerskiej,  u - 
myślnie na to przysposobionej. Oprócz familii cesarskiej,  
było na tern przedstawieniu przeszło 400  osób z dyplo-

macyi i pierwszych klas politycznego i wysokiego to­
warzystwa. Przedstawienie składało się z komedyi fran­
cuskiej Les d ro its  de Chomme i z obrazów żyjących. 
Komedya odegraną została bardzo dobrze przez damy, a 
szczególniej panią markizę de Strozzi i księżnę de Clary.
Z obrazów żyjących najwięcej się podobały A ce M aria  
Rubeusa i D ecameron  Wintelhartera. W  tym ostatnim fi­
gurowały księżna Auersperg, księżna Windiscligratz, księ­
żna R ohan , hrabina Czernin, hr. Julia Hunyady, hrabina 
Karolina Kinska i baronowa Linden. Rolę szczęśliwego 
Boccacio g ra ł  pan Lenzoni, poseł toskański. W obrazie 
A ve M aria  eflekt dekoracyi był przewyborny. Inne dwa 
obrazy, S chu tzfrau  (ballada) i P r in t Eugen , biwak żo ł­
nierski, mniej zrobiły wrażenia pod względem artystycz­
nym. Jutro  W W . Książęta będą na otwarciu Opery w ło ­
skiej,  a pojutrze na balecie amatorskim w pałacu c e ­
sarskim. Dziś o godzinie t l e j  znajdowali się na mszy św. 
w kaplicy greck ie j ,  po której baron Meycndorff p rzed­
stawił Ich Wysokościom kilka osób, a między innemi 
młodego władykę Czarnej-góry, z dwoma senatorami, i 
mfodeo-o ksiec:a Miłosza. WW. Książęta rozmawiali z ty­
mi panami długo i uprzejmie. Wyjazd WW. KK. z W ie­
dnia do Wenecyi, jestfzapowiedziony na czwartek.

Berlin 12 marca.
i  Kwestya Izby parów dała powód do nowych wieści 

o częściowej zmianie ministerstwa. Mó viono o podaniu 
się do dymisyi ministra spraw w ew nętrznych, p. W es t-  
phałen, która jednakże nie była przyjętą. Wieści te nie 
są zupełnie płonne, bo w obecnym gabinecie, jak to już 
wspomniałem w przeszłej korespondency i , niemasz zu­
pełnej zgody opinii. Pan Westphalen zbliża się w zasa­
dach najwięcej do stronnictwa krzyżowego, juk to się 
pokazało z obrad nad projektem prawa do ordynacyi 
gm innej, które ma na celu wzmocnienie żywiołów stano­
wych, mianowicie rozszerzenie działalności i wpływu po­
siadaczy ziemskich, czyli rycerstwa. W  tym względzie 
stronnictwo krzyżowe odniosło zwycięztwo w pierwszój 
Izbie, i uważało się już za wszechwładne. Inaczej jednak 
rzecz poszła w kwestyi parów. Długie poprzednie umo­
wy stronnictw z ministrami i pomiędzy sobą ,  nie dopro­
wadziły do zaspokajającego wszystkich układu. Wnioski 
Alvenslebena i Gaffrona, wkładające na koronę obowią­
zek nominowania parów ze stanu rycerskiego, jako z o -  
sobnej w państwie korporacyi,  upadły w obec wniosków 
Hefftera i K oppego , które wolę korony niechciały mieć 
niczem ograniczoną. Pretensya przywileju znikła w o -  
gólnóm prawie; rycerstwo porównane z masą narodu. 
Jun ker  postawiony w Izbie parów obok burmistrza, fa­
brykanta i professora, nie na mocy osobnego p raw a , lecz 
w skutek równej dla wszystkich woli i łaski królewskiej, 
to było zbyt upokarzającą klęską dla stronnictwa, które 
się uważa za wybawcę monarchii z zamętu rewolucyjne­
g o ,  i w nagrodę tego żądało dla siebie lwiego podziału 
praw politycznych! niestety! bez skutku. Hinc illae irae

(gdyby to było moźebnem) pokazanoby ci siódme niebo 
za pieniądz srebrny!

Objaśnienie co do Rozprawy p. protomedyka Jakubow­
skiego odczytanej na posiedzeniu Tow. Naukowego 

na dniu 8 marca.
Z powodu zaszłych reklamacyj co do sprawozdania na­

szego z treści Rozprawy p. protomedyka Jakubowskiego, 
gdy nam taż rozprawa w oryginale złożoną została, prze­
konaliśmy się , odczytawszy ją  uważnie, iż pomimo nie­
których ustępów mogących dać powód do pomówienia 
autora o niechęci osobis te ,  jak tego mieliśmy żywy do­
w ód, niezawiera się w niój nic takiego, coby przypusz­
czać kazało w autorze chęć pogardy dla nowszych do­
świadczeń na drodze doskonalenia nauki lekarskiej. P. J a ­
kubowski przejęty szczerą chęcią postępu, ale dłuższem 
doświadczeniem o szkodliwości ślepego entuzyazmu przeko­
nany, radzi tylko oględność i gruntowność w dochodze­
niu prawdy, i przyswajanie sobie te jże ,  bez względu na 
wiek, z którego ona pochodzi; w tyin celu upomina nie­
doświadczoną jeszcze młodzież, aby nieburzyła w zupe ł­
ności dawmego gmachu, tylko błędy w nim naprawiała .— 
Z powodów tych prostując mylną opinię powziętą z szyb­
kiego odczytania, i niektórych uprzedzeń puszczonych 
w obieg przed odczytaniem rozprawy, zachowujemy so­
bie tę uw agę : iż czytanie publiczne rozpraw mogących 
wywołać miejscowe drail iw ości,  dać powód do tak ro z ­
maitych tłumaczeń i przypuszczeń, zamiast osięgnąć za­
mierzony skutek, rozdwoją tylko umysły, i wprowadza 
zamęt wyobrażeń, który zawsze wypada z uszczerbkiem 
czystej umiejętności i prawdy; choć z drugiej strony dzieje 
się to niekiedy pomimo woli au tora ,  który mając co in­
nego na ce lu , sprawi w rażen ie , nie tej natury, jakie spra­
wić zamierzał. i  -

wilion obok bramy wchodowćj, służy za przytułek stukil- 
kudziesięciu popiersiom i posągom starożytnym. Z )iór ten 
utrzymywany w ciasnocie i zaniedbaniu , pokrywa kurz i 
przędza pajęcza. A godnym byłby przecież większej pie­
czołowitości,  ów piękny posąg Apollina opartego 
na lirze ,  — i Orestes poznający E lek trę ,  gruppa z auten­
tycznym podpisem Menelausa sławnego snycerza G re c y i ;
i ta kolosalna głowa Junony jaśniejąca wszystkiemi za le­
tami klassycznego d łu ta ,  — i tyle innych rzeźb które wy­
mieniać byłoby za długo. Wspomnę jeszcze utwór pó­
źniejszy, gruppę marmurową Plutona porywającego t i o -  
zerpinę. Jest to jedno z najmniej manierowanych i może 
najlepsze dzieło Berniniego. Na suficie pałacowej sali 
oglądałem z przyjemnością śliczne freski Guerchina przed­
stawiające Ju trzenkę ,  Dzień i Noc. . . .

Villa Torlonia. Czego tylko można dostać za pieniądze, 
nagromadził tu książę Bankier bez żadnego wyboru; po­
mieszawszy style i wieki w najdziwniejszą amalgamę. To 
też znajdziesz tu wszystko okrom dobrego gustu który 
się nie sprzedaje na giełdzie.

Z zasobami jakie posiada rzymski krezus, mógłby był 
jak  inni zaludnić pałac swój wiejski starożytnemi 
mi —  kupić nawet od vice króla Egiptu i przewieść do 
swego ogrodu, najwyższą z piramid, z której szczytu c z te r ­
dzieści w ieków  poglądało  na Napoleona. Ale starożytne 
marmury są zwykle poczern ione , pomniki przeszłości p o ­
pękane i uszkodzone ;—  a książę zapewne lubi aby wszyst­
ko Świeciło jak sztuki monety wysztćj w czoraj z mennicy. 
Kazał więc sobie wykuć z nowego granitu dwa nowe o -  
beliski z nową kopiją starych hieroglifów. Świątynia W e ­
sty kolumny rzymskie z Forum , kolizeum nawet, musiały 
w zmniejszonym rozmiarze ale w świeżej szacie stanąć dla 
ozdoby pańskiej siedziby. Najsławniejsze mozajki s taro­
żytne takoż kopijowane, zasłały  podłogi pałacu całego 
w marmurach złoceniach i freJ ? c!j " ? wo*ytnych. Presk. 
te (niepom ne już czyjego P?dz‘a )  l'1® ^  bez za le ty ,—  
lecz najpiękniejszym przedmiotem ^  "zg lędem  sztuki, 
je s t  marmurowa fryza okrąg łego  S ^ ’. ^ ' o n a  przez 
Thorwaldsena i przedstawiająca gomt Y . . r °dzaju 
Fidjaszowych płaskorzeźb z ParthenonU greemego. Fryza 
ta, rysunkiem i wykończeniem należy do r z ,  na omi-
tych dzieł nowożytnego snycerstwa. „nr/adkiem

Obszerny ogród villi Torlonia z wzorowym pojzą em 
utrzymywany (ogrodnikiem jest  Polak), ma postać a g -

skiego parku z trawnikami i klombami. W  jego obrębie 
spotykasz co chwila jakiś budynek. Mówiłem już o ko-  
pijach obelisków i rzymskich pomników i o pałacu mie­
szkalnym;— są tam prócz tego, kijoski maurytańskie, szwaj­
carskie szalety, gotyckie kaplice —  sala teatralna zbudo­
wana z przepychem prawdziwie książęcym — oranżerye 
pełne  zamorskich krzewów i kwiatów — menażerya dzi­
kich zw ie rząt—  stajnie o żłobach rzeźbionych z marmu­
ru , z freskami na suficie (miałem chęć pytać przewodni­
ka czy pozłacają owies dla k o n i ) ! —  Pokazano mi także 
sztuczną grotę murowaną (która miała kosztować 400,000 
fr.) o sklepieniach lepionych z gliny, o rozpadlinach w y- 
źłobianych kielnią, o s ta la k ty ta ch  kręconych z powrozów 
oblanych błyszczącą powłoką krystaliczą; kaskada tyl­
ko je s t  z prawdziwej wody!

Widoczną jest rzeczą ,  że książę bankier ma niesłycha­
ny pociąg do wszelkich kopij. Trzeba mu jednak oddać 
je d n ą ,  słusznie należną sprawiedliwość za to ,  iż napeł­
niwszy swoją viilę naśladowaniami dzieł sztuki i natury 
wstrzymał się od naśladownictwa niedbałości i brudów, 
swego rodzinnego miasta!

Villa Pam phili-D oria  zajmuje ogromny przestwór zie­
mi na wzgórzach panujących Rzymowi od strony półno­
cnej. Piękny pałacyk z rozległym widokiem na całą pa­
noramę wiecznego miasta, niezawiera żadnego zbioru ar­
tystycznego; ale otaczający go ogród ,  łą k i ,  winnice, j e -  

j  z io ro ,  lasek sosnowy (złożony z tych malowniczych so -  
I sien włoskich zwanych p a ra so la m i) , zielone aleje ,  obfi- 
j  tość wody spadającej w kaskadach lub bijącej w górę 

z licznych fontan, ściągają tu podróżujących cudzoziem- 
j ców, radych odetchnąć świeżem powietrzem, pokrzepić 

się przechadzką, napoić wzrok wspaniałym krajobrazem.
Tutaj w 1849 r. stała główna kwatera armii francuz- 

kiej pod przywództwem jenerała  Oudinot oblegającej Rzym; 
i książę Pamphili-Doria wystawił świeżo w swym parku 
piękny pomnik marmurowy na pamiątkę poległych żo ł­
nierzy francuzkieh. . . ,

Oto masz skrócony opis najgłówniejszych villi tutej­
szych. Dodać musze iż wstęp do nich nie jest otwarty 
każdemu. Trzeba się starać o pozwolenie na piśmie o 
właściciela lub plenipotenta (czego zresztą nicodmaw.ają 
nikomu). Ale dla uniknienia długich korowodow, naji a 
twiejszyin kluczem do tych Hesperydów je s t  sztu 
dziestobajokowa włożona w rękę odźwiernemu. Y >
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■et lacrymae; któremi od 'kilku dni szpftHy Kreuzzeitung 
zapełnione. Zdawaćby się m ogło , źe monarchia pruska 
nad przepaścią stanęła , i dlatego tylko w nią nie wpada, 
źe stronnictwo krzyżowe, mimo poniesionej klęski, pa- 
tryotycznym puklerzem swym zasłaniać ją i nadal posta­
nowiło. Tę wspaniałomyślną decyzyą pośpieszyła publi­
cznie oświadczyć, wyprawiona w zeszłą niedzielę do mi- 
nistra-prezydenta deputacya członków prawej strony. Nie 
można lepiej zachować bonne mine u m auvais jeu. 
Wszakże żal zmieszany z goryczą, pozostał w sercu, bo 
szkoda niepowetowana, a sposobność podobna drugi raz 
się nie zdarzy. O ile słychać, stronnictwo krzyżowe, 
straciwszy nadzieję przewodzenia w przyszłej Izbie pa­
rów, ma mieć zamiar przenieść cały ciężar wpływu swe­
go do Izby drugiej; której skład przyszły ulegnie zape­
wnie także pewnej zmianie, w skutku oczekiwanego no­
wego prawa wyborczego. Jeżeli prawo to zastósowanem 
będzie do zasad panujących w prawie ordynacyi gminnej 
i oprze ńę na zapowiedzianćj reorganizacyi stanów pro- 
wincyonalnych, stronnictwo krzyżowe łatwo może się uj­
rzeć u celu swych życzeń, zabezpieczając sobie w dru­
giej Izbie przeważną większość posłów stanu rycerskie­
go. Wszakże życzenia te zbyt jeszcze są odległe, aby o 
mniej lub więcej prawdopodubnem spełnieniu się ich mo­
żna c<>ś pewnego powiedzieć. Dość przytoczyć, źe stron­
nictwo krzyżowe nie straciło ani sił swych, ani wpływu, 
i oddać mu trzeba słuszność, źe przegrawszy jednę ba­
talią, umie z energią gotować się do nowej kampanii. 
Kreuzzeitung  z wielką zręcznością stara się pokryć i po­
wetować poniesioną szkodę. W chwilach trudnego poło­
żenia jest to dziennik bardzo ciekawy i nauczający.

Pruska Gazeta publikuje dziś wezwanie do członków 
Związku celnego, zapraszające na kongres berliński na 
dzień 14ty kwietnia. Równocześnie z wezwaniem tein wy­
prawioną była instrukeya do posła pruskiego w Wiedniu, 
tłumacząca bliżej treść jego i objaśniająca cel obrad kon­
gresu, z poleceniem komunikowania jej ksieciu-prezyden- 
towi Schwarzenbergowi,

Spodziewają się tu przyjazdu kilku panujących książąt 
niemieckich, między nimi króla hanowerskiego, elektora 
hessen-kasselskiego i księcia nassauskiego. Na wiosnę 
zapowiedziane także przybycie cesarzowej rossyjskiej; o 
przybyciu cesarza niemasz jeszcze pewności. Dwór mie­
szka ciągle w Charlottenburgu, zkąd często przybywa do 
Berlina na reprezcntacye teatralne, mianowicie francuskie. 
Ostatnia francuska reprezentacya dała powód do wielkie­
go śmiechu, chałasu i świstania, bez względu na obe­
cność całego dworu. Dawano małą sztukę: Jeanne Mat- 
thieu ou Etre airne pour soi-meme. Rola Żanety była 
odebraną pannie Berte, stale angażowanej aktorce towa­
rzystwa, a daną świeżo przybyłej artystce pannie Roger. 
Bo podniesieniu zasłony ,obiedwie artystki razem wystą­
piły, i obie zaczęły role swe recytować. Przy ogólnym 
śmiechu i świstaniu publiczności, zasłona musiała być 
spuszczona. Dyrektor towarzystwa pan Armand, wybełko­
tał w pomieszaniu uniewinnienie zaszłego przypadku. Za­
słona sie podniosła i sztuczka odegraną była wybornie. 
Dzienniki tutejsze poprosiły dyrektora, aby miał trochę 
więcej względu dla najwyższej i wyższej publiczności, i 
nie zaszczycał jej d la Louis B. nowemi coups de 
teahtre.

Ptte&Iąd Polityczny.
Zgromadzenie związkowe odbywać będzie teraz co ty­

dzień jedno posiedzenie dla załatwiania spraw bieżących.
Sprawa konslytucyi miasta Bremy zajmuje mocno Bun­

destag, a lubo podana przez dzienniki wiadomość tele­
graficzna o wkroczeniu wojsk hannowerskich do Bremy o- 
kazała się przedwczesną, nic ulega wszakże wątpliwości 
iż skończy się na egzekucji, a rząd hannowerski zawe­
zwany już został do wysłania na miejsce komisarza związ­
kowego.

Utrzymują źe pruski m inister spraw w ew n. zatrzyna  
tekę sw oją tylko do chwili zamknięcia sejmu.

Ze wszystkich stron z Niemiec nadchodzą przerażające 
wiadomości o nędzy i smutnych jej skutkach objawiają­
cych się w grabieżach, rozbojach i samobójstwach.

— Zdaje się nieulegać już wątpliwości, źe p. Persigny 
ustąpi z ministerstwa spraw wewn. i źe go zastąpi dzi­
siejszy prefekt Rodanu p. de Vincent powołany przed kilką 
dniami do Panźa. Jakie stanowisko zajmie natomiast pierw­
szy niewiadomo, najprędzej jednak ministerstwo stanu albo 
spraw zngr. Inna pogłoska zapowiada rozporządzenie 
wzbraniające wszelkiego odwoływania się do sądów, z po­
wodu jakiego bądź faktu będącego wypływem dekretu pre- 
zydencyonalnego. Łatwo się domyślić, źe rozporządzenie 
takie zmierzałoby głównie do przeszkodzenia, aby sprawa kon­
fiskaty orleańskiego majątku wytoczoną została przed sądy.

Artnand Marrast dawniej redaktor Nationala, następnie 
człone rządu tymczasowego i mer Paryża, nakoniec pre­
zes zgromadzenia ustawodawczego 1848 r . , umarł we 
środę 10go b. m. w so  roku źy(fja

List z .B*?'u u,m*eszezony w Journal des Debals po­
twierdza wia om osci o bliskiem załatw ieniu zajścia z Szw ąj- 
caryą Z powo u w ychodźców . Rząd zw iązkow y pow ziął 
bowiem  decyzyą, “ lorą uważać można za zupełne żąda­
niom Francyt za o uczyn ien ie; postanow ił m ianowicie 
chw ycić się energicznyc i śodków  przeciw ko gen ew sk ie­
mu dyktatorowi p. James Fazy, który dotąd n iechciał u -  
słuchać rozkazów rządu zw iązkow ego w zględem  w ychodź­

ców, w dość znacznej liczbie w Genewie przebywających. 
Mówią nawet o zajęciu Genewy przez wojska federalne.

— -Depesza telegraficzna z Londynu 13go marca, do­
nosi o wielkiem zenraniu politycznem u lorda John Rus­
sell, na którem znajdowało się 7g członków pa. lamentu, 
a między nimi radykaliści szkoły mancheste skiej Hu ..o, 
Cobden, Bright, Gibson it i. Postanowiono w poniedziałek 
15go, interpelować lorda Derby 0 zamiary rządu, a w ra­
zie niezadawalniającej odpowiedzi, wywołać wotum i.itu- 
ln iści lub odroczenie wotum na suosidia do (icin miesię­
cy, a tein samem zmusić gabinet do rozwiązania par­
lamentu.

— Korespondencje z Hiszpanii, zapowiadają ciągle bliskie 
i groźne powstanie karlistowskie. Kilka już było miejsco­
wych ruchawek, mianowicie w Katalonii, gdzie słabe tyl­
ko znajdują się załogi a powiększać ich niemożna bez 
ogałacania Arragonn, ktoia równie jest zagrożona. Dzien­
nikom madryckim polecono wystawiać te rozruchy, jako 
proste napady rozbójnicze. Faktem jes t ,  źe w ostatnich 
czasach około 200 osob o udział w spisku poszlakowa- 
nych wtrącono do więzienia.

6 onslitutionnel podaje korespondencyą ze Stambu­
łu, donoszącą, jakoby poseł rossyjski p. Titoff, zaprote­
stował przeciwko układowi zawartemu między W. Portą 
a Francyą, w sprawie grobu świętego.

(Jor. lii. a. B ó h m en  p isze  od granicy  bukow ińsko- 
rossyjskiej .  Do na jw ażn ie jszych  a r tyku łów  handlo­
w ych  i w yw ozow ych , liczono tu w o ły  tuczne i w ód­
kę. Co do p ie rw s z y c h , widoki nadal coraz g o r s z e , a l­
bowiem w skutku braku k a p i ta łó w  na umiarkowany 
p ro c e n t ,  tuczenie by d ła  coraz  więcej idzie w z a ­
niedbanie. W p ły w  lego na ceny m.ęsa po miejscach 
gdzie dochodziły  w o ły  bukow ińsk ie , już mocno czuć 
się daje. N a ta rgach  ołomunieckich i w iedeńskich 
konkureucya się zm nie jsza ,  o czem ju ż  z tego p rz e ­
konać się m ożna, że  po w szystk ich  gorzelniach bu­
kowińskich w r. 4 8 5 1  wy tuczono tylko 5 7 3 9  sztuk 
b y d ła  rogatego na sp rzed aż  do O ło m u ń c a , gdy  tym­
czasem dawniej liczba ta dochodziła  do 1 5 ,0 0 0 .  P o ­
wodom tego zm niejszenia je s t  kosztow niejsza  produk­
c j a  z iem io-p łndów , i ów brak k a p i ta łó w  p rzy  trzy  
tub 4  r a z y  w yższym  procencie nad p raw n y  w  tem 
p rzedsięb iorstw ie  połączonem  z pewnem rizyko. Tem 
sa m e m  u p a d a  r ó w n i e ż  d r u g i e  ź r ó d ł o  b o g a c t w a  l i u -  
kowiny, gorzeluictwo. W y w a r y  gorzelniane w y r z u ­
cane b y w a ją  z gorzelni dla braku  b y d ła  a z końcem 
r. 1 8 5 1  z 1 Oii gorzelni, 1 6 5  tylko by ło  w rućhu. 
W e  w szystk ich  tych gorzelniach wyrobiono w  r. Z. 
1 6 0 ,6 7 0  w iader  austr .  wódki a 3 0  stopniowy spi­
ry tus  s p a d ł  ju ż  na 20-stopn iow ą szumówkę. Da­
wniej w ypalano  bez porów nania  w ię c e j ,  mianowicie 
póki używ ano po gorzelniach ziemniaków. P r z y w o ­
żona z M ołdaw ii  i D essarabil kukurudza  najwięcej 
w ypalana  byw a na wódkę, a lak znaczne  pieniądze 
w ychodzą  za  nią z kraju , gdy *ymczasem p rzy  u-  
p raw ie  ziemniaków c a ła  korzyść  zostaw a ł a  w miejscu.

W ie d e ń  1 3  marca. N. Pan w czasie  pobytu sw e ­
go w Tryeśc ie ,  zezw o li ł  tin uwolnienie miasta tego 
w ra z  z obwodem od poboru wojskow ego, który do­
piero z r. 1 8 5 8  rozpocznie się.

— W . Ks. Konstanty o d p ły n ą ł  parostatkiem ^ W ła ­
dimir" dla zw iedzenia  Ankony, L o re t to ,  Brindisi i 
M anfredonia. W  W . Ks. M icha ł  i M iko ła j  przybyli 
do P rag i  d. 12  b. ni. o 3 ć j  godz. nad ranem, gdzie  
przy jęc i byli w dworcu kolei p rzez  a rcyks . Leopolda 
i Józe fa ,  namiestnika, je n e ra łó w ,  p rezyden ta  obw o­
d u ,  s ta rostę  i burmistrza Pr£y  ra“ ayce w ojskow ej. 
Po przedstaw ieniu  obecnych, Ks. M iko ła j  k a z a ł  de­
filować kompanii wojska, która w dw orcu  w y s tą p i ła ,  
i s t a n ą ł  w oberży pod „niebieską g w ia z d ą "  gdzie 
s t a ł a  w  paradz ie  z muzyką kompania g renadyerów . 
P lac  przed  hotelem fz ę sKt“ “św iecony  gazem i 
płomienistemi cytrami W . K siążąt.

— R edaktor Kuczera który m u ł  nak«z Zamieszki­
w ania  w' S t.  P ó l ten ,  dosta ł  pozwolenie odjazdu do 
Ameryki.

— C iało  m arsza łk a  Nlarmont będzie w ćdle woli 
zm arłego  nabalsamówane i do F rancyi przew iezione. 
Pogrzeb  jego ma się odbyć w W eijećyi ja k  N. Pań  
n a k a z a ł  ze wszystkiemu honorami wojskowemi.

—  Jed en  z poddanych #ustryackich nazwiskiem 
Alebo ch c ia ł  się udać na parowym .s t^ku  j ę  S m y r­
ny. S t r a ż  ska rbow a  turecka c h c ia ła  rzeczy  jeg o  z r e ­
w idow ać  , lecz się temu sprzeciw i , . |  j  (ko p u<idany 
austryacki. Opór ten z d a w a ł  się b \ ć  podejrzanym, 
przeto odprow adzono go d > konsulatu atiśtryaćkiego, 
gdzie  się okaza ło ,  iż w porozumieniu s ję z  niejakim 
Tatios z Siednii grodu i Janko, d rukow ali  w K o n s t a i -  
tynopolu banknoty sus t  yackie na 1 2j>r j 0lJbijj ich 
już za  1 0 , 8 0 0  z ł r .

—  J a k  dalece handel Tryestu podniósł się w os ta ­
tnich 1 0  la tach, dow  odem tcg“ n as tępujące  porów na­
nie: W  roku 1 8 4 2  przybyło  tani 7 7 1 7  okrętów, 
a o d p ły n ę ło  7 7 0 5 .  W artość  p rzy w o zu  w y n os iła  
7 8  3 0 9 , 9 0 0  z ł r . ,  wywozu 6 0 ,o ł r , 0 0 0  z ł r .  W  roku 
1 8 5 1  p rzy b y ło  1 2 ,0 4 4  a o d p ły n ę ło  l a , t ) 3 3  s ta t­
ków; w artość  przyw ozu czyniła  125J mil z ł r .  w y ­
wozu zaś  9 6  mil. z ł r .

—  Rozporządzeniem uiinisteistwa spraw iedliw ości

nakazano  sądom i prokuratoryuro , aby w  odezwach 
"f.!-*W' ozdaniach swoich do innych w ła d z  u ż y w a ły  
__ r-H uP,ri5ei |nych j a k  dawniej, 

sze„ ie m ^ J edy ° la ń s k a  z d. 9  m arca podaje  o g ło -

m arsza łka  hr. R a d e ^ S ' ^ d *  fq ®  
w ten sposób, iż do d f i «  * 7 c*m a , r-

gow lombardzkich (n a  L ago  n isgg ioreą  ani z a rzucać
ko tw ic  ani  w innym celu z a t rz y m y w a ć  się, a tern mniej
i osoby przyjm ować lub na ląd w y sa d z a ć ."

W ie d e ń  1 4  marca. P rezes  R ady  m inistrów k s ią ­
żę S c h w a rz e n b e rg  po kilkodniowej niemocy, p r z y ­
s z e d ł  znowu do siebie i pracuje ja k  daw niej w  * w o­
jem  biórze. Z a ra z  po przybyciu N P a n a ,  K s ią ż c -m i-  
nister m ia ł  posłuchanie .  W  dworcu kolei że laznej 
W . W . K s iążę ta  M ic h a ł  i M ik o ła j ,  przyjmowani by ii 
p rzez  hr Griinne i p o s ła  rosyjskiego bar. Meyendorffa 
i stanęli w p a łacu  posels tw a swojego, gdzie  kompa­
nia g renadyerów  w ra z  z m uzyką s ta n ę ła  jako s traż  
honorowa.

— W  tych dniach W ła d y k a  Czernogórski, uda się 
s tąd  do P e te rsbu rga .

— R ząd  namiestniczy w  Lam bardyi n a k a z a ł ,  aby 
więźniow ie polityczni w Pizzighetone zatrudniani byli 
tak j a k  i inni w ięźniow ie w ła ś c iw ą  sobie p r a c ą . 'P o ­
ło w a  dochodu o d k ład an a  im będzie na czas  uwolnie­
nia. W yroby  ich tak j a k  to się dzieje w  więzieniu 
kryminalcem w  Medyolanie użj7w ane będą p rzez  a d -  
miuislracyą w ięz ienną , aby nie na rzucać  p rz e m y s ło ­
wi w spó łzaw odn ic tw a .

—  N P an  p rzy zw o li ł  na przem ianę gimnazyum niż­
szego w7 Capo d’Is tr ia  na w y ższe ,  z używaniem  j ę -  
zy ka^w łosk iego  d o jw y k ła d u  nauk.

N i e m c y .
( ( Dalszy ciąg obrad Izby II. w Berlinie 26go lutego).

Uep. hr. C ie sz k o w sk i : „P rzy k ro  mi za trudn iać  wys. 
Izbę tak często  i tak d ługo  w y łą c z n ie  polskicmi s p ra ­
w am i, ale w ychow anie  g im nazja lne  w W . Ks. P o -  
Znańskiein je s t  tak n i e d o k ł a d n e , ź e  nie mogę jeszcze  
raz  przedmiotu tego nie dotknąć. W iadomy j e s t  po­
w szechnie ów sm utny7 stan w ychow ania  gimnazyra l-  
neg , Izba  dow iedz ia ła  się o nim z w niosków  n a ­
szych  i w ie lo k r o tn y c h  w y r a ż e ń , rz ą d  zaś  z licznych 
p rzedstaw ień , podań i petycyj. W iadom o że g im na-  
zya  poiskic w W . Ks. Poznańskiem  tak dalece nad 
miarę są  p rz ep e łn io n e ,  że w szystk ie  k lassy  musiano 
na d w a  o d d z ia ły  podzie lić , a że n a w e t  w g łó w  nem 
gimnazyum w  Poznaniu  miano już  zam ierzyć  potroić 
k.lassy z wielkiem wytężeniem  s i ł  nauczycielskich. 
Z e  taki na t łok  uczniów w  ciasnych murach i przy  
zaniedbanym stanie budynku szkodliwym je s t  dla zd ro ­
w ia ,  nad tem zas tan aw iać  się nie ma potrzeby. 
W szystko  to są  wiadome okoliczności, nie chcę sie 
przeto nad niemi d łu g o  i szeroko  rozw odzie  W  r n -

■!; *».“ « p o " * * '  .  . I "  " ,Ł ,  £
naw et pew ność n ie zaw o d n a ,  że  temu z ł e  I ć 
w części zapobieżonem b ę d z ie , a  to p rzez  z a łó ż  7 
gimnazyum choćby nie w samym P o z n a n iu , g j " j e  
w p raw dz ie  na jw iększa  onego zachodzi potrzeba  to 
przynajmniej w  jakiem pobliskiem mieście pow ia to -  
wern. P rzy g o to w an ia  ju ż  do tego poczyniono, i je ­
żeli skutek jeszcze  nie n a s tą p i ł ,  to przypuścić  mu­
s z ę ,  że w ażne  tylko powody w s trzy m a ły  rząd  od 
tego. Pow odów  tych śledzić nie m yślę ,  ale zapew ne 
b y ły  nie przem ija jące  tylko, i jedynie mogą być one 
finansowe; ani też zamierzam wniosku w  tym w zg lę ­
dzie p rz e d s ta w ia ć ,  lub też dom agać się naganienia  
rządu  za  to opóźnienie , ale chcę tylko dać  panu mi­
nistrowi sposobność uczynienia za sp ak a ja jący ch  o -  
św iadczeń  dla z łagodzen ia  obaw y  ojców rodzin tro ­
szczących  się o pomieszczenie synów  swoich."

M inis ter  R a u m e r : „ R z ą d  pruski p rzekonań j7m je s t ,  
iż od czasu za jęc ia  W . Ks. P o z n a ń s k ie g o  wiele dla 
tamecznych sz k ó ł  wyśw iadczono. W iadomo mi z nie­
dawno mianej p ryw atnej rozmowy z p. hr. C ieszkow ­
skim, iż je s te ś  pan przeciw nego zd an ia :  zdaje  mi się 
w s z a k ż e ,  żc daty  s ta tystyczne z&mną przem aw ia ją .
I teraz  naw et myśli się o powiększeniu liczby gim­
n a z jó w .  Pow ody  jakie w  z e sz ły m  roku s ta ły  temu 
na zaw adz ie  są  rzeczyw iście  finansowej natury . J e ­
żeli powiedziano, że  liczba g im n az jó w  w W . Ks. P o -  
znańskiem je s t  m a ła ,  to uczynię  tu jedDę tylko w zm ian­
kę, która nic s tanie  na przeszkodzie  zam iarow i po­
mnożenia na p rz y sz ło ść  gimnazyów7, ale przytoczony 
(u brak w  mniej rażącein p rzedstaw i świetle . Liczb* 
g im n az jó w  jest tam w p raw d z ie  mniejsza niż w in­
nych p ro w in c ja c h ,  w szak że  d o p ła ta  z funduszów  
ska rbow ych  nie jest  stosunkowo w żadnej prow incji  
tak znaczna  jak  tam. Inna je sz c z e  ófcoi/rmmsę */*“ 
s ługu je  tu jeszcze  na u w ag ę .  W  samej rZCf ? ł  /j a 
uczniów g im n az ja ln y ch  t* * .* £ jg 3 3 & o  n iż e K p J
abituryeatow  znacznie  mniejsza , , r u

In-yc, F » » 7 « c y , c l ,  f  $ 2 5 1  c h \ £ j Ł

gdzieindziej nie P « > ‘rf J * j llhD?V ‘ kv^ a r ty
uczniowie mający M  1 6  n ap ro w a d z a ją  na
m yśl Źe chodzenie tam do s z k ó ł  g im aazyalnych  pod 
w ielom a względami z innego s tanow iska  u w ażan em
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być musi aniżeli w innych prowincjach. Jestto usi­
łow anie nabycia pewnych wiadomości, gdy główny 
cel łączący  się w innych prowincjach z uczęszcza­
niem do gim nazjów , pominiętym bywa. Spostrzeże­
nia te nie skłonią mię do porzucenia zamiaru pomno­
żenia liczby gimnazj ów w W . Ks. Pcznańskićm, za ­
miar ten jednak będzie musiał ustąpić miejsca pil­
niejszym sprawom, które gdzieindziej lub l (ź  w sa -  
mejże prowinoyj poznańskiej pod względem szkół 
w jm agać będą poprawy. M gę t jlko  powtórzyć, że 
r  ąd dążj ć będzie do popierania celu, lecz że w naj­
bliższym czasie zajść mogą przeszkody różnego ro­
dzaju*. CD. c‘ n J

F r a n c y a .
P a r y ż  11 marca. W  liczbie posłów wybranych 

do C iała prawodawczego znajduje się 2a  b. deputo­
wanych, między któr< mi pp. Billault, lloissj ( c • g ■,
H»llez Clapavefie, Monnier de la S.zeranne de M or- 
temart Sallandr u z e , ksiąze d’Uzes ltd. Armią re­
prezentować będzie 17 jenerałów, jakolo: Cavaigoac, 
d’H udetot, Wast-Yimeux, Duvivier, Brunet-lłenon, 
P arch ap p e ,  l lfge , Meslin, Gellibert, Gorse i Petiet. 
Pięciu tylko dziennikarzy zasiadać będzie na ław ach  
tej Izby : Yeron i Granier de Cassagnac z Constitu- 
tionneia; 11. lamarre z Patrie; Ga Gwronniere z Pays, 
nakoniec Patrick O’Quin redaktor dziennika Memo- 
ryal des Pyrenees.

— Zapewniaja, że wrskutku przywrócenia ścisłych 
stosunków rodzinnej przyjaźni między księciem pre­
zydentem a Hieronimem Bonapartem byłym królem 
Westfalskim, a dziś prezesem senatu, Luiiw’ik Napo­
leon zmienił w testamencie swoim klauzulę, w której 
zaleca wyborowi ludu następcę —■ i w miejsce Gu- 
cyana p o ło ży ł  imię Napoleona Bonapartego sj na ks. 
Hieronima.

— Przed kilką dniami w jpraw iony został do H a- 
vru transport 4 7 5  więźni politycznych skazanych na 
wydalenie, częścią do' Kajenny, częścią do A'lgierii. 
W  liczbie pierwszych znajdowali się: były  reprezen­
tant Miiot i osławiony kapitan gwardyi Caussidiera, 
Pornin.

— N a  dzisiejszej g iełdzie papiery' znacznie spa­
d ły , renty 5 %  ° pół franka, na 1 0 4 ,  10 , rentj' 4 %
0 f r a n k a ' 6 8 ,  10. Powodem tego zniżenia kursów 
zdają się być, obiegające ciągle pogłoski o projekto­
wanej przez rząd konwersji  rentów, czyli zniżeniu 
procentu od tych papierów.

E o s s y a .
P e te r s b u r g .  Po świetnych zwycięztwach odnie­

sionych na Kaukazie dnia 6 g o  i < g o  stycznia r. b . , 
jen e ra ł- le j tn an t  książę Bariatyński, przedsięwziął 
nowe wewnątrz Czeczni wyprawy, w których przy­
ją ł  udział jenera ł-m ajo r  baron Meller-Zakomelski. 
P ięć au łów  z wszelkiemi zapasami mieszkańców', 
uległo zupełnemu zniszczeniu, z oddziału zaś jene­
r a ła  Zakonu Iskiego, ubito 6  żołnierzy, a raniono 2 
ober-oficerów i 5 8  żołnierzy. Jen.-m ajor Krukow­
ski,  zdobył na czele jazdy  6  aułów, a w śmiałem 
tern dziele', ugodzony zosta ł  śmiertelnie kulą. Pie­
chota dokonała reszty zniszczenia aułów. Z  tego od­
działu oprócz nieodżałowanego jen. Krukowskiego, 
p o leg ło : 1 sztabs-oficer, 4  ober-oficerów i 26  żo ł­
nierzy; raniono zaś Igo  sztabs-oficera, 9  ober-oflee- 
rów i 1 0 6  żołnierzy. Kolumna jen .-m ajo r .  barona 
W rew skiego , zada ła  zniszczenie nieprzyjacielowi, 
w czasie czego Naib E l-M urzy -l lancow  zabity zo­
s ta ł  na placu. Z  oddziału zaś jen. W rew s P
legło 2 ober-oficerów i \2  ż o ł n i e r z y ;  raniono zas
Ig o  sztabs-oficera, 5ciu ober-oficerów i 52 żołnierzy. 
W  krwawych tych potyczkach, Górcy utracili do kil­
kuset ludzi w zabitych i ranionych, i mnóstwo trupa 
zostawili na placu. Jen .-m ajor Krukowski i s tarszy- 
na Predimirow w raz z ja z d ą ;  fligel-adjutanci pu ł­
kownicy: książę Woroncow i baron Nikolai, z pie­
chotą, dali now-e dowody męztwa i przytomności.— 
Jednocześnie podobny cios zadany zosta ł  Gorcom 
w Dagestanie, przez jen.-adjutanta księcia A rgn tj j i -  
skiego-Dołgorukowa. Dr.ia bowiem 1 6 , 17 , 1 8  i 
s tycznia, jen.-major Susłow , pobił zupełnie parlyę 
Naiba B uka-M ahom eła, który odniósłszy dwie rany 
od kuli, sam dosta ł się w niewolę. Oprócz tego za ­
brano sześć chorągw i, siekierę , którą Szumu dat 
Buk-Mahometowi przy wyprawieniu go do Kaitach
1 przeszło  2 0 0  koni. Oddział zaś jen.-majo. S ’’s ło -  
wa, u tracił  w zabitych 2 ober-oficerów i 1 2 8  ż o ł ­
nierzy! a ™ ranionych: 2  sztabs-oficerów, tojest p u ł­
kowniku Maniukina, dziś jen.-m ajora, i H akussa, 
którego na szczęście Kku0 tylko raniono; oraz 9ciu 
ober-oficerów i *»**”  Żołnierzy. Zadany partyi Buk- 
Mahometa i Kailachskim wspólnikom jego, cios, s ta­
nie się przykładem dla Iekkomysinych Górców, któ­
rzy by zamyślali zachwiań się w pokorze. (K . W .)

G r e c y * -
A teny 27  lutego. P iszą  * Aten datli do

dziennika francuskiego La Presse. » * * mini­
ster spraw  zagranicznych z łoży ł1 na hm izby do-

kumenta odnoszące s :ę do wydalenia Polskich w y­
chodźców z Greckiego terry tory um. Kilka z tych do- 

! kumentów wcale są ciekawe. Z daje  się, ż e je n .  Mil- 
bitz w zaciszu swojego prywatnego życia w A te­
nach pracował nad romansowym planem rządowym. 
S tw a rz a ł  on w nim wielki Wschód z rządem federal­
nym obejmującym kraje naddunajskie, prowincje  tu­
reckie. Grecj ą j t. d. Następnie wyobraźnia jego 
w wyższym stopniu egzaltacji ,  w idziała  świat ca ły 
w ogólnym zamę. ie na korzyść wolności ludów, jak 
on ją po jm .w ał,  tojest posłusznych niewidzialnym 
przywodzeom z zakazem pod karą śmierci wyjawiania 
tajemnic jakie ich ot .czają. I wszystko to urzeczj'- 
wistnić się miało zapomocą jego legii polskiej, któ­
rej zachował sobie kadry od wyjazdu swego z Rzy­
mu, kadry liczące 14stu nieszczęśliwych wychodź­
ców rozmaitego'stopnia. Bząd Grecki pozbył się po­
litycznego romanso-twórcy, w ysy ła jąc  go własnym 
kosztem do Smirny zgodnie z życzeniem samego je­
nerała  Milbitza. W zięta  z razu na seryo awantura 
ta ,  czy sprzysiężenie, dzięki znalezionym i ogłoszo­
nym przez greckie ministeryum dokument' m, niemo- 
że już być uważaną jak  tylko za wybryk romanso­
wy, który mógł by ł zawieść autora do jdomu ob łą ­
kanych. “

Ju ż  raz pisaliśmy w tym przedmi cie, i nie mając 
nawet rzeczonych dokumentów do podobnego n ak ła ­
nialiśmy się sądu. Dziś gdy je  mamy przed ocza­
mi, zgadzamy się nań zupełnie, i nie możemy jak tyl­
ko mocno ubolewać nad zasadami i nieszczęśliwem 
położeniem prowadzącem do podobnego obłąkania 
umysłu.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków

o p era  D a le y ra c a ,

W e  czw a rtek  d a n ą  b ę d z ie  w  tu te jsz y m  te a trz e  
n . „ D w a  s ło w a ,“  w k tó rć j p . L a u v e rn a y

po ra z  p ie rw szy  w y s tą p i;  tu d z ież  k o m ed y a  w 2 ch  ak tach  „D w aj

B ry g ad y ero w ie . “
—  D z ien n ik i w ied eń sk ie  osob liw e p o d a ją  z d a rz e n ie : 1 6 to le- 

tn ia  c ó rk a  tam te jsze g o  fa b ry k a n ta  ta śm  z n ik ła  od  w ie lu  dn i i 
m im o n a jśc iś le jsz y ch  p o sz u k iw a ń , n iem ożna j ć j  by ło  odszukać. 
W  nocy 11 m a rc a  śn i się m atce  j ć j , że  có rk a  leży  zam ordo­
w an a  z p o d e rzn ię tem  g a rd łe m , a  ta śm y  dan e  j ć j  n a  sp rzed aż , 
w w arto śc i 1 2 0  z łr ., leżą  u znajom ego  k raw ca . N a z a ju trz  ran o  
u d a je  się  ona do  te g o  k raw ca  i w rzeczy  sam ej za s ta je  te  
ta śm y  n a  tćm  sam ćm  m ie jsc u , n a  k tó rć m  j e  w e śn ie  w id z ia ła . 
O  có rce  sw ojój ty le  się ty lk o  m o g ła  d o w ie d z ie ć , że  t a  zo s ta ­
w iła  u  k raw ca  ta śm y  p rz e d  cz te re m a  dn iam i i m ia ła  po  n ie  
p o w ró c ić , a le  się ju ż  więcej n ie  po jaw iła .

—  D o n o s iliś m y  j u ż , iż w  w ie lu  o k o lica ch  N ie m ie c  p an u je  
g łó i l  i n ęd za . G a z e ta  N o w o  -  P r u s k a  p is z e  z  N a u m b u r g a  l i g o
m arca , iż tem i dn iam i w dow a je d n a  p rzy c iśn io n a  n ę d z ą ,  p o sz ła  
z  d w ojg iem  dziec i sw oich  n ad  S a lę  i m im o p ła c z u  ich  i w ołań  

p a trz ą c e g o  n a  to  z  d ru g ió j s tro n y  w ody  m ie sz k a ń c a , rz u c iła  
n a p rz ó d  dziec i do w ody, a  p o tćm  sam a w sk o czy ła  do rzek i.

—  D z ien n ik  D eb a ty  z w raca ł n iedaw no  u w ag ę  p rzem y sło w ­
ców  fran c u sk ich  n a  u b y te k  w  ex p o rta c y i do  A n g lii  ręk aw iczek . 
W  ro k u  1 8 5  0 F ra n c y a  p rz y s łu ż y ła  się m ieszkańcom  A lb io n u  
3 ,2 6 0 ,0 0 0  p a r  ręk aw iczek , w r . 1 8 5 1  d a ła  im  ty lko  2 ,8 4 2 ,2 7 1  
p a r ! !!

-—  U zb ro jen ie  P a ry ż a  zaw otow ane w ro k u  1 8 4  6 id z ie  b a r ­
dzo czynnie. C y tad e le  ta k  zw ane f o r t s  detaches, j a k  i in n e  fo r- 
te c z n e  robo ty , zam y k ają  ju ż  6 0 0 0  d z ia ł ró żn eg o  k a lib ru .

—  D z ien n ik i zw raca ją  u w ag ę  n a  podróż , ja k ą  w tój chw ili 
p o  B e lg ii odbyw a je n e r a ł  Jo m e lli , in ży n ie r  w  s łu ż b ie  ro sy jsk ić j.

—  O bservateur B eige  donosi ja k o  p e w n e , że pp . B e rry e r  i 
O d ilo n -B a rro t p o d ję li się  o b ro n y  d z ien n ik a  B u lle tin  F ra n ę a is  
w  B ru k se li.

—  Ś w iat p a ry sk i za jm u je  m ocno w k ró tce  n a s tą p ić  m a ją c ą  
lic y ta c ja  g a le ry i ob razó w  po  śp . m a rsz a łk u  S oulc ie . J a k  w ia­
d o m o , b y ł  to  je d e n  z p ie rw szy c h  zb io ró w  n a  św ie c ie , a  co 
do  a rcy d z ie ł szk o ły  h is z p a ń sk ió j , g a le ry a  m ad ry ck a  sam a m u 
u stępow ała . P o s ia d a ła  o n a  w ie lk ą  liczbę  M u ry lló w , m iędzy  innem i 
la  J ierge aux A n ges , Y e la są u e z ó w , R ib e ró w , Z u rb a ra n ó w , M o- 
ra le só w , Jo a n ezó w , N a v a re to w  itd . S p rz ed an o  z n ićj ju ż  d a- 
■wnićj k ilk u  M u ry lló w  i in n y ch  m istrzó w . S am i A n g licy  k u p ili 
z n ićj obrazów  za  5 0 0 ,0 0 0  fr. D z iś  je s z c z e , co do  szk o ły  
h iszp ań sk ić j, w  p ie rw szy m  s to i rzęd z ie .

—  W  ja k ic h  ź ró d ła c h  cz e rp ią  F ra n c u z i g d y  o P o la k a c h  p i­
szą, p okazu je  feu ille to n  p . E u g e n iu sz a  P e lle ta n , w  P resse  z 8go  
m a r c a , k tó ry  h is to ry ą  A u g u s ta  I I I .  s k re ś l i ł  o d  r ę k i , używ ając  
ty lk o  do tć j p racy  m ize rn eg o  d z ie łk a  la  S a xe  galan te . B o d a jto  
w iedzieć  gd z ie  s z u k a ć ! . . .  a  m ieć  p u b liczn o ść  co w ierzy  in  
ve rb a . . .  fe le to n ista e  1 . . .

D o sz ła  n as n a  w iarogodnó j d ro d ze  n a s tę p u ją c a  e lize jsk a  
ro zm o w a: „ C z e m u  m i p an i n ig d y  n ic  n ie  ra d z isz ?  “ p y ta ł
w  chw ili d ob rego  h u m o ru  K s ią ż ę -P re zy d e n t p ew n ą  dam ę zn an ą

w e leg an ck im  i a rty sty czn y m  n ie ty lk o  fra n c u sk im , a le  e u ro p e j­
sk im  św iecie. —  „ B °  m nie  zap ew n io n o , że  K s ią ż ę  ra d y  ź le
p rz y jm u je sz , “ o d p o w ied z ia ła  p an i K   —  „ T y lk o  z łe  ra d y  ź le
p rz y jm u ję /1 o d p a r ł P re z y d e n t. —  „ A  j a  m am  p rz e k o n a n ie , że 
ra d y , ja k ic h  K sią żę  odem nie  ż ą d a ć  się  zd a jesz , b y ły b y  w łaśn ie  
tak iem i, k tó re  s łu szn ie  m ó g łb y ś  z iem i n azy w ać ,"  d o rzu c iła  z ło ­
śliw ie  dam a.

P rz y jec h a li d o  K r i k c w a  od dnia I t  do ISgo m a rc a :  — 
Hr. Karnicka H enryka .  Broniewski H enryk  ze L w ow a. Sobolewski 
Mikołaj z Pragi .  Alth Wilhelm z W icśn ia .  iłloezewski A nas tazy  
ze Smolić.

W y j e c h a l i :  J a n o w sk a  do Polski. C/.achi Bart łom iej  do W i e ­
dnia. Lowe Karolina z córka  . Rojew ski  do W a r s z a w y .  Borowski 
W a c ł a w  do Polski.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rsa  te leg ra fic zn e  z  d n ia  IS g o  m arca . Metal iki 

5 -p roc .  95%  - t f o td A i  i % -pro ,. 9 4 %  -  M a i t l k i  4 -proo. 76*/«- 
4 -proo .  * (850 r. 91 3 -orno. 5 8 % .  — l - . r o n  * 9 7 , . — M e ta lk i
ł o i ą g n .  * 1 8 3 9  r. s» 250, 3 0 2 7 ,  — A ugsburg  1 2 4 % . — L n r d y r  V2 
30 ar. — P a ry ż  14S. — A k c je  Bankowo 1212 — Aknye
4rl.  p ó ła .  HWdin 525 Pożyozka  z r .  1851 lit. A 9 4 % .  — B. 105 ,ł/ l t . 
K u r s  k r a k o w s k i  !3go inarca. Banknoty  8 4 % . — P ra s k i  knrun t 

lO t .  — I m p s ry a ły  r ' 8 .  34 g r .  18. — Rublo sreb rne  100. — 
H akaty  19 zło. g r .  2 4 . — L is ty  saa tnw ne  Król.  Pola. bez kupon. 
100% . — L is t r  m a t  galio.  żąda ją  8 4 %  — dają  84. — C w ane,  
s ta re  105 7, nowe 406 

K u r s  l w o w s k i  * d. 12 m arca .  Dukat holen. 5 z ł r .  46 k r . — D i -  
k a t  ces. 5 z ł r .  49 kr. — P ó ł im p e ry a ł  r o sy jsk ie  10 r ł r . — 
k r .  4 Rabo) ro sy jsk i  1 z ł r .  57 k r .  — T a l a r  p rask i  1 z ł r .  48 
k r . — Pol«k> k u ran t  i pięciozłot. 1 z ł r .  27 k r .  — Galie, l is ty  
z as taw n e  za  100 z ł r .  82 z ł r .  33 kr .

K u r s  w iedeński z dnia 13go marca .  — Motali*.i 9 5 V8 — Nowa 
p o ty c z k a  8 4 % .  — Akcye tiankn wiodens.  1243 — Akoyo Kolei 
Żelazn. ’ 5 .>7, .— Agio od z ło ta  3 1 % .  od s r e b r a  2 4 % .

K u r s  w r o c ł a w s k i  .  dnia 13 marca. Banknoty a u s t r i a c k i e  61 */Ą . 
L is ty  zas t .  poznań. 101. nowe 95. — L is ty  l a s t .  Król Poi i
9 5 % . — Akoyo kolei że lazo. K rak .  -  górno -  sz ias .  62 'A  — Pol*k. 
ku ran t  ? 6 , .

Inseraty.
( 7 7 3 )  W  R z e s z  iu  ie n a  N o w e m - M i e ś c i e  je s t -d o  s p r z e d a n i a  ( 1 - 4 )

KOCZ % źaliizyaini 9
bliższa wiadomość udzieli pan K y e l l .

Browar piwny dobrze urzą-
dzony, ze wszystk iein i  naczyniam i i inwentarzam i tudzież z pi o -  
pinaeya i ogr dem do publicznej zabaw y  u rząd z o n y m ,  j e s t  do 
J S p r z e t l t l i B i a * ,  zaś p ro p in a c ja  s k ł a d a ją c a  sie z sześciu wsi i 
przewo u na W iś le ,  w okręgu k rakow skim  od ś. J a n a  do w y d z ie r ­
żawienia. Bliższy wiadomość w królewskich  b row ara ch  przez lis ty  
f rankow a ne  udziel i  S zczu row sk i  w K rakow ie .  ( 7 0 2 - 1 - 5 )

Lubowiiikom kwiatów
i ogrodów.( 7 7 1 ) ( 1 - 3 )

Podpisany ma sobie za  uprzejm y obowiązek zaw iadom ić ,  iż ceny 
roślin swego z a k ła d u  w księgarn i  W . J .  K o s e i i l i e i m  w S a m ­
borze z ło ż y ł ,  k tóre  na żądanie f r a n c o , udzielanemi bezpła tn ie  będą. 
Itloje narionn i ro s im y  s ą  świeże, silne, w osta tn ich n aw et  la tach  l i r e -  
nej k o n k u ren c j i ,  zawsr.e p ie rw sse  swej  w artośc i  ' t r z y m a ły  nag rody .

E r f u r t  w poonątku m arca  1852 f r .  I l o i n n t i a n i l .
Gdy mnie firma powyżseego zakłndu w Ki furcie od wielo 

mych kolegów, j a k o  a k u ra tn ą  i rze te lną la rek o m en d o w an a  
zo s ta ła ,  przeto oświadczani n iniejszćm, i i  tak wszelkie  nb-talnnki!  
jako też  i w y p ła ty  na rachunek  powyższego domu. p r z j j ą ć  z ohęr ią  
gotów je s te m  J * l K « t M e n h e l * M .

(7 7 0 ) H tO C K A R M A ( 1 - 3 )

Zaprowadziwsz,y u siebie w fo lw arku  Niedomiu pod Żabnem, m a ­
szynę  do młócenia zboża z fab ryk i  pana E l ia s z e w irz a  wieloma 
poprawkami ju ż  u lepszoną ,  zadówolniony zos ta łem  ta k o w ą  o ty le ,  
iż postanow iłem  podać niniejszem d i  publicznej w iadom ości ,  że 
m łocka rn ia  ta  j a k  najdok ładn  ej celowi swojemu o d p o w ia d a — w y -  
m ła c a  ona dziennie, te raz  w n a jk ró tszych  dniach, od 16 do 18 kóp 
pssenicy  zimowej, a s tosunkowo nierównie więcej innych gatunków 
zboża, szczególnie jęozmienia, i tak doskona 'e ,  iż w młóconej s ł o ­
mie najzawtędniejseego naw et  z ia rnka  nie z o s ta w ia ;  pokaza ło  sie 
dotąd z reges trów , że o 1 7 ,  g a rn c a  z ia rna  pszenicy na jednej k o l  
pie te raz  z w ym io tów  m aszy n ą  zy s k u ję  więoej ,  lok z recznćj  
młocki cepami m ie w a łe m ;  czyści  tak  pięknie, żo tylko dla oćhędo-  
żenia  napruszonój czasem przez w ia t r  s ł o m y ,  dosta te rznem  je s t  
wziąść  zboże na p rz e ta k ;  parę dobrych koni s ą  w etanie chodzić 
w kie rrac ie  — J» w praw dzie  używ am  4 c h ,  ale to ty lko  dla u lże­
nia  i niemając w tym czasie  innej dla koni robo ty ;  7ro ludzi uczy­
nią zadosyó ca łem u  potrzebnu zatrudnieniu przy  młócce m a s z y n y ;  
wreszc ie  m aszy n a  inoja j e s t  zaw sze  dla zwiedzenia  i p rzekonan ia  
się każdemu o tw ar ta ,  i zdaje mi się . iż sam a więcej spraw ied l iw ych  
da' o sobie zalet  zwiedzającemu i próbującemu Ją  na miejscu,  niżeli 
a r t y k u ł  niniejszy w gazec ie  umieszczony udziel i , ich potrafi.

W  Niedomiu dnia Ig o  B ty czn ia  1852 roku.
M aksym ilian  Szam eif.

S P O S T R Z E Ż E N IA  M ETEOROŁOGICZKE.
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